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NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y  

Nr. 34 / Katowice, dnia 19-go sie rpn ia  1928

Niedziela dwunasta po Zielonych 
Światkach.

LEKCJA
z II. listu św. P aw ła  do Koryntjan, w  rozdziale III., 

w iersz  4—9.
Bracia! M amy taką  ufność ku Bogu przez 

C hrystusa: nie iżbyśm y byli dostateczni sami z sie­
bie, ale dostateczność nasza z Boga. jest, k tó ry  też 
uczynił nas godnymi sługami nowego Testam entu, 
nie literą, ale duchem: bo litera zabija, ale duch
ożywia. A jeślić posługow anie śmierci, literami 
w yrażone na kamieniach, było w  chwale, tak iż sy ­
nowie Izraelowi nie mogli patrzeć na oblicze Moj­
żeszow e, dla chw ały  oblicza jego, k tó ra  niszczeje: 
jakoż nie w ięcej posługow anie Ducha w  chwale bę­
dzie? Bo jeśli posługow anie potępienia jest chw ałą; 
daleko więcej posługowanie spraw iedliw ości obfi­
tuje w  chwałę.

E V V A N G E L J A
u św. Łukasza, rozdział X., w iersz 23—37.
W  on czas: Rzekł Jezus do uczniów Sw ych: 

B łogosław ione oczy, k tóre widzą, co w y widzicie! 
Albowiem powiadam  w am : W ielu proroków  i kró­
lów chciało widzieć, co w y  widzicie, a nie widzieli, 
i słyszeć, co w y  słyszycie, a nie słyszeli.

A oto pew ien praw nik pow stał, i chąc Go w y ­
badać, rzekł: M istrzu, co mam czynić, by posiąść 
życie w ieczne? On zaś mu powiedział: Co napi­
sano w  zakonie, jak czy tasz? A on odpowiadając 
rzekł: „Będziesz m iłował Pana Boga tw ego z ca­
łego serca tw ego i z całej duszy twojej i ze w szyst­
kich sił twoich i ze w szystkiej myśli twojej", a „bli­
źniego swego jak siebie samego". A On mu od­
rzekł: D obrześ odpowiedział: czyń to, a żyć bę­
dziesz, On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do 
Jezusa: A któż jest moim bliźnim?

Jezus tedy, ciągnąc rzecz dalej, mówił: P e ­
w ien człow iek szedł z Jerozolim y do Jerycha, i 
w padł między zbójców ; ci naw et z odzienia odarli 
go, i poraniw szy zbiegli, pozostaw iając go na pół 
um arłym . P rzypadkiem  zaś tą  sam ą drogą szedł 
pew ien kapłan; popatrzył na niego, i minął. Podo­
bnież i lew ita, nadszedłszy na miejsce, popatrzył 
na niego, i minął. Ale pewien Sam arytanin, podró­
żując, przechodził obok niego i ujrzaw szy go, zli­
tow ał się. P rzystąp ił tedy, obwiązał rany jego, 
nalaw szy oliwy i wina, posadził go na swoje jucz­
ne bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go. 
Dnia zaś następnego w yjął dw a denary,, i dał je 
w łaścicielowi gospody i rzekł: Miej o nim staranie, 
a jeśli co nad to w ydasz, ja zw rócę ci gdy w racać 
będę. Któryż z tych trzech, zdaniem twojem, oka­
zał się bliźnim względem  tego, co w padł między 
zbójców ? On zaś odrzekł: Ten, k tó ry  m iłosierdzie 
mu okazał. A Jezus mu pow iedział: Idźże. — i ty  
czyń podobnie. ■ . , ..........

Na dzień św . Bartłomieja Apostoła.
L E K C J A

z I. listu św. P aw ła  do Koryntjan, w rozdziale XII., 
w. 27—31.

Bracia! W y jesteście ciałem Chrystusow ym  i 
członkami z członka. A Bóg postanowił niektórych 
w  kościele: naprzód Apostołów, potem Proroków , 
po trzecie Nauczycieli, potem mocy ku temu, łaski 
uzdrowienia, dopomagania, rządzenia, różność ję­
zyków  i m ów wykładania. Izali w szyscy aposto­
łam i? Izali w szyscy  prorokam i? Izali w szyscy 
prorokam i? Izali w szyscy nauczycielami? Izali 
w szyscy  mocami? Izali w szyscy łaskę mają uzdro­
w ienia? Izali w szyscy językami m ówią? Izali 
w szyscy  tłum aczą? Pragnijcie zatem lepszych 
darów.

E W A N G E L J A
u św. Łukasza, w  rozdz. VI., w. 12—19.

W  on czas: W yszedł Jezus na górę, aby się 
modlić, spędził noc całą na rozmowie z Bogiem. A 
skoro dzień nastał, przyw ołał uczniów swych, i 
w ybrał z pomiędzy nich dwunastu, których też na­
zw ał Apostołami: Szymona, którego nazwał P io­
trem , i Andrzeja, b rata  jego; Jakóba i Jana; Filipa 
i Bartłom ieja; M ateusza i Tom asza; Jakóba, syna 
Alfeusza, i Szymona, zwanego Gorliwcem; Judę 
Jakóbowego i Judasza z Karjotu, który  stał się 
zdrajcą.

A zstąpiw szy w raz z nimi, stanął na równinie, 
On i zastęp uczniów Jego, i w ielka rzesza ludu z 
całej Judei i Jerozolimy, oraz okolic nadmorskich, 
i z T yru  i z Sydonu, k tórzy się zbiegli, by Go słu­
chać, i znaleźć uzdrowienie z niemocy swoich. 
Także i nękani przez duchy nieczyste doznawali 
uleczenia. To też w szystek lud starał się Go do­
tknąć, gdyż moc cudotw órca promieniowała z Nie­
go, i uzdraw iała wszystkich.

2ST A T T K A .
O p o t r z e b i e  K r z y ż a .

. (Ks. Józef Tuszowśki).
Krzyż — to nie odłączny tow arzysz życia. 

Chrześcijanin każdy, nietylko, iż się musi oswoić 
z tą myślą, nietylko, iż dobrowolnie winien pod 
krzyż poddać ramiona, lecz nadto obowiązkiem jest 
jego krzyż ten ukochać, połączyć się z nim i zespo­
lić najściślej; bo jako Chrystus Pan przyszedł na 
świat, by cierpieć i umrzeć na krzyżu, podobnie i 
my, krw ią Jego przenajdroższą obmyci a we 
Chrzcie św. do nowego życia odrodzeni z wody i 
Ducha św., mamy Go naśladować w  umiłowaniu 
cierpienia i krzyża. Azaż nie wiecie — w oła Apo­
stoł — iż którykolw iek w  Chrystusie Jezusie je­
steśm y ochrzczeni, w  śmierci Jego ochrzczeni je­
steśm y. A którzykolw iek jesteśm y ochrzczeni w  
Chrystusie, oblekliśmy się w  Chrystusa. A to 
ochrzczenie w- śmierci C hrystusa i p rzy o b leczc ie



się w  Chrystusa nie jest czem innem, jedno synow- 
stwem Bożem i współdziedzictwem z Chrystusem, 
z którym, jak mówi na innem miejscu św. Paweł, 
jeśli jednak spółcierpimy, abyśmy też spół byli 
uwielbieni. Ale żywot synów Bożych na ziemi 
słusznie Job bojowaniem nazywa, a dziedzictwo 
synów Bożych niebieskie wiele wymaga walki, 
cierpienia i krzyżów, bo sam Zbawiciel powiada: 
Królestwo niebieskie gwałt cierpi, a gwałtownicy 
porywają je.

I musisz najprzód, bracie, walczyć ze samym 
sobą, bo, według Apostoła, którzy są Chrystusowi, 
ciało swe ukrzyżowali z namiętnościami i z poźą- 
dliwościami. Codzień, na każdym kroku spotkasz 
się z krzyżem i gwałt musisz zadać zepsutej natu­
rze, która się wzdryga przed każdem cierpieniem i 
bólem. Wychodzisz z wiosną na rolę i pragniesz 
szczerze w imię. Boże wziąć się do pracy. Tak ci 
lekko, swobodnie i błogo na duszy; to nowe życie, 
do którego się wszystko budzi z zimowego uśpie­
nia, wlewa ci nową w serce otuchę, daje nadzieję, 
iż po ciężkim przednówku nastanie rok lepszy, i 
wierny ojczysty zagon tym razem plon wyda obfi­
ty. Wszystko dokoła ciebie jasne i czyste, na nie­
bie ni jednej chmurki, skowronki śpiewają radośnie 
»wą piosnkę poranną, więc zachwycony dobrocią 
Bożą, który ten cały piękny świat stw orzył dla 
ciebie, łączysz twój głos z głosem chwalących Go 
stworzeń, i z piersi twej płynie dźwięczna po rosie 
Dieśń: „Kiedy ranne wstają zorze*... Lecz patrz - -  
tam na twej roli był już przed tobą zły sąsiad, za­
orał miedzę, rozrzucił kopiec graniczny i chce ci 
wydrzeć nieprawnie cząstkę tej ziemi, na której 
twój dziad i ojciec i tyś sam krwawo pracował. I 
wnet cała radość z serca ucieka, a na jej miejsce 
przychodzi gorycz i pragnienie pómszczenia krzy­
wdy. Ale tyś, bracie, jest dzieckiem Bożem, tyś 
bratem Chrystusa, tyś współdziedzicem nie tego 
kawałka ziemi, który ci prędzej lub później rzucić 
wypadnie — ale ojczyzny niebieskiej, wiecznej. Ty 
niesprawiedliwie krzywdą za krzywdę nie możesz 
płacić, bo cię Pan Jezus nauczał słowem, iż temu. 
który się chce z tobą prawem rozpierać, a suknię 
twoją wziąć, puść mu i płaszcz — a to co słowem 
nauczał, na krzyżu przykładem stwierdził, bo Mu 
zabrano odzienie i nago do krzyża przybito, iżby 
się Pismo wypełniło, mówiące: Podzielili sobie sza­
ty  moje, a o suknię moją rzucili los.

Innym znów razem twój brat, lub siostra, lub 
może twe własne dziecko, nie żyje tak, jakby żyć 
należało. Od kościoła, od kazania, od sakramen­
tów ucieka; marnuje czas, marnuje grosz — w gło­
wie tylko zabawy i psoty, na ustach śmiechy i nie­
przystojne żarty, a w  sercu złe i namiętne pragnie­
nia. Przychodzisz do niego i mówisz: „Bracie, 
siostro, czasby już był upamiętać się; czyż ty się 
Boga nie boisz, żeś taki lekkomyślny? czyż nie 
wiesz, że ci przed Nim zdać przyjdzie rachunek? 
Ot widzisz, teraz czas wielkanocnej spowiedzi: po­
gódź się z P. Jezusem, któregoś dotąd obrażał*4. 
Ale w  odpowiedzi spadnie na ciebie cały grad 
pizekleństw i obelg, a może nawet nieszczęsny w 
zapamiętaniu rękę na ciebie podniesie; a ty, bracie, 
znieść musisz wszystko cierpliwie, bo P. Jezus 
przez usta Proroka przemawia do ciebie z krzyża: 
Twarzy mojej nie odwróciłem od łających i plują­
cych na mnie.

Ślubowałeś trzeźwość. Wiesz z doświadcze­
nia, iz wiele razy w  liczniejszej znalazłeś się kom­
panii, tyle razy upadłeś i poddałeś się zgubnemu na­
łogowi Dijaństwa, zacierając w  swej duszy ten obraz
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Boży, który cię ponad inne stawia stworzenia. A 
teraz w święto wracasz z kościoła i przechodzisz 
tuż obok gospody, gdzie przy kieliszku twoi znajo­
mi zabawiają się gwarnie. Ale ty, bracie, musisz 
sobie gwałt zadać, musisz oczy odwrócić od miej­
sca pijatyki i zgorszenia, musisz uszy zamknąć na 
żartobliwe, wesołe mowy, bo w  oczach ci stoi je­
szcze obraz Ukrzyżowanego, w  uszach brzmi smę­
tna nuta Gorzkich żalów, któreś śpiewał przed 
chwilą, a w sercu słyszysz głos spragnionego Je­
zusa, co woła słowy Psalmu: I dali żółć na pokarm 
mój, a w pragnieniu mojem napawali mię octem.

Miałeś dużo przyjaciół, boś był w  dostatku; ale 
od chwili, gdy nędza zawitała pod strzechę, gdy ci 
z dopustu Bożego grad zboże wybił, pomór padł na 
dobytek, a choroba resztę grosza wyciągnęła z kie­
szeni, widzisz, iż cię w szyscy odbiegli, zapomnieli. 
O! wtedy pociechy nie szukaj u ludzi, bo jej u nich 
nie znajdziesz; lecz stań pod krzyżem, na którym 
Pan Jezus z miłości dla ciebie zawisnął opuszczo­
ny i smutny i wołający z Dawidem: Czekałem, kto- 
by się społem smucił, a nie było; i ktoby pocieszył, 
a nie nalazłem.

Czemu dzisiaj tak wielu nieszczęśliwymi się 
czuje i niezadowolonymi ze swego stanu? czyż 
nie dlatego, iż idą za głosem świata, a nie chcą po­
jąć tajemnicy cierpienia i krzyża? Dlaczego tylu 
z pośród was daje się uwieść ułudnym mrzonkom 
— porzuca zagon rodzinny, żonę i dzieci, a idzie 
szukać szczęścia hen, daleko, za morzem, w Ame­
ryce? O! pono, bracie, dlatego, że gardzisz krzy­
żem, że wierzysz w  szczęście, jakie ci świat obie­
cuje, a nie wiesz, że się tam może przed cięższym 
krzyżem nie skryjesz; a krzyż, któryś ty sobie 
własną ręką wyciosał, ciężki jest, bo nie z woli Bo­
żej podjęty. O jakże to boleśnie zapytać: „dawno 
byłeś, bracie, po raz ostatni u spowiedzi?“ a w od­
powiedzi usłyszeć: „o — jeszcze dwa albo trzy  
lata temu**... .Zmiłuj się, bracie, a czemu? — „A bo 
proszę ojca duchownego, ja był w Ameryce, a 
tam, gdzie ja pracował, nie było księdza**. — „Toś, 
bracie, pewnie i w kościele nie bywał?** — „A nie, 
bo i kościół bardzo daleko**. — „A czyś ty przynaj­
mniej święcił niedzielę?“ — „A gdzie; kiedy ja byt 
w  takiej służbie, że trza było i we święta jak wół 
pracować**. — „To możeś przynajmniej pościł?** — 
„Kiedy mi się nie dało, bo ja to musiał jeść co inni, 
a tam nikt nie pościł**. — I ty, bracie, dziecko Bo­
że, stworzone do nieba, ty, któryś się na Chrzcie 
św. przyoblekł w Chrystusa, patrzaj, do czegoś do­
szedł, wzgardziwszy krzyżem, a idąc za głosem 
świata! Pomyśl, bracie, coby to było, gdybyś nic 
był doczekał świętej spowiedzi? I cóżby ci z tego 
przyszło, choćbyś nawet całą tę Amerykę posiadł 
na własność, gdy Chrystus Pan mówi: Cóż po­
może człowiekowi, jeśliby w szystek świat zyskał, 
a na duszy swej szkodę podjął.

Inny nieprzyjaciel to szatan i inne złe duchy, 
„które na zgubę dusz błąkają się po świecie**. Wic 
Kościół św., jak ciężka i trudna to walka, i dlatego 
nakazuje kapłanom, po skończonej Ofierze w zyw ać 
św. Michała Archanioła, by „bronił nas w  walce 
przeciwko złości i zasadzkom szatana*4. Ale najpo­
tężniejszy oręż, jaki nam daje do ręki, to krzyż, na 
którym P. Jezus przez mękę swoją odkupił świat. 
A najprzód we Chrzcie św., przez który stajesz się 
dzieckiem Bożem, kładzie ci kapłan znak krzyża 
na czole, by szatan nie miał mocy nad tobą. 
A szatan to w róg nad wszelki w yraz przebiegły i 
chytry. Najprzód będzie się starał szkodzić na du­
szy. podsuwając różne w ewnętrzne pokusy; a gdy
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z o b a c z y , że  jeg o  b ru d n y m  p o d sz e p to m  iiie d a je sz  
u ch a , to  ja k  H io b o w i b ę d z ie  c i sz k o d z ić  n a  c ie le  i 
m ien iu , b y ś  z ło ż o n y  n ie m o c ą  i n ę d z ą  z n ę k a n y  p o ­
c z ą ł n a rz e k a ć  i s z e m ra ć  p rz e c iw k o  B o g u . T e d y  
m u sisz , b ra c ie , c ie rp ie n ie  u k o ch ać , b y ś , w y r z e k a ­
ją c  się  k rz y ż a , n ie  w y r z e k ł  się  r a z e m  C h ry s tu s a , 
p o d o b n ie  ja k  m ie sz k a ń c y  m ia s ta  G e ra z a , k tó rz y  
u tra c il i  s ta d o  w ie p rz ó w , g d y  z a  d o p u sz c z e n ie m  J e ­
z u s a  w e sz li  w  n ie  w y rz u c e n i  p rz e z  N iego  z o p ę ta ­
n y c h  c z a r to w ie ;  co  g d y  się  s ta ło , a  o to  w s z y s tk o  
m ia s to  —  op isu je  E w a n g e lis ta  —  w y s z ło  p rz e c iw ­
k o  Je z u so w i, i u jr z a w s z y  G o, p ro sili, a b y  z ich 
g ra n ic  o d szed ł.

Ł Z A .
P an  Józef pam iętał lepsze czasy, zanim został kan­

celistą . Kto spojrzał na jego zw iędłą tw arz, z zasty ­
głym  w yrazem  apatji, z oczym a zaczerw ienionem i od 
ślęczenia nad zapisanym  papierem , nie dom yślał się, że 
pod tą g łow ą przechodziły  burze, a w tej piersi, opię­
tej w w yszarzany  surdut, gasły  niegdyś jedna po d ru ­
giej nadzieje. T ak, niegdyś, byli tam  ow i goście, o 
skrzydłach  prom iennych i tęczow ych, lotni i n ieuchw y­
tni, jak lotnym  i n ieuchw ytnym  jest strum ień życia. Zja­
w ili się z dźw iękiem  harm onijnej m uzyki niebiańskich 
obietnic, budow ali czarodziejske gm achy i trzęśli zło ty  
py ł złudzeń na szarą  dziś przędzę; potem  niknąć po­
częli, a z ciem nych otchłani w ypełza ła  tym czasem  zm o­
ra  zaiwodów o nietoperzow ych skrzydłach  i głowie 
G orgony. I kam ieniało drgające serce w opustoszałej 
piersi.

Mówili znajomi, że pan Józeł „się“ zm arnow ał, on 
m ów ił, że zm arnow ały  go w arunki życia. Kto miał 
rację, nie chcem y rozstrzygać, dość, że stopniowo z 
„pełnego obietnic m łodzieńca" sta ła  się m aszyna do 
kopjow ania, m aszyna pełna już tylko kaligrafow anych 
zapędów , zaokrąglająca w ytw ornie  w ielkie D. lub fa­
liście i w ężow o k reśląca wielkie S. Z daw nem  życiem  
łączy ł go tylko syn, k tó ry  w ychow yw ał się w  szko­
łach pod opieką cio tk i; pan Józef by ł bow iem  w dow ­
cem.

Stosześćdziesiąt złotych, k tóre o trzy m y w ał regu­
larnie co p ierw szego za siedm godzin dziennej pracy, 
w y s ta rc z a ły  mu zupełnie na opłacenie izdebki, obiadów  
j naw et czarnej kaw y  z gazetą  w cukierni. Ale pan 
Józef miał jedną m iłość głęboką i jedną ambicję w ielką 
W w ystyg łe j piersi — syna. Syn miał spełnić te  na­
dzieje, k tó re  rozpierzchły  się i frunęły  w przestrzeń  
przed  ojcem . Aby jednak cel ten osiągnąć, trzeba było 
syna kształcić, kształcić w ysoko i długo, a w y ksz ta łce­
nie kosztuje. Ciotka nie w iele dopomódz mogła, pensja 
za ś  160 zło tych nie w ysta rcza ła .

Lecz pan Józef, na szczęście, słynął jako w yborny  
i punktualny kopista. Jego w ykw intne i w yraźne pismo 
zysk iw ało  mu zw olenników , a punktualność licznych 
klientów . Klienci ow i składali się w znacznej części z 
literatów , k tó rzy  daw ali mu przepisyw ać pow ieści do 
druku, czasam i adw okatów , a w reszcie naw et i reży- 
serja  tea tró w  ekspedjow ała nieraz p rzez w oźnego 
egzem plarze do przekopiow ania, lub do rozpisania ról. 
Z tego źródła pan Józef miał pew ien dochód, pozw ala­
jący  mu łożyć na edukacje syna.

W łaśnie k tóregoś dnia jesiennego pan Józef w rócił 
już o późnym  zm ierzchu do sWej izdebki. Zapalił lampę, 
odkorkow a! atram ent, obejrza ł pióro i spróbow ał go na 
paznokciu, p rzygo tow ał papier i linję, a potem, zasiadł-

szy  na krześle przed  stolikiem, sięgssął po jak ll manu- 
skrypt.

P an  Józef miał zw yczaj spełniać sw ą pracę kali­
graficznie, z całą  system atycznością a naw et a r­
tyzm em . P isząc, lubow ał się w  w ykw intnych form ach 
liter i porów nyw ał je do hieroglifów w  rękopisie.

— A też to ci literaci piszą! niech ich!... To nie li­
tery , to kulasy, to kropki, przecinki, bez form y i zna­
czenia. C iekaw y jestem , cżyby tak k tó ry  odczytał sie­
bie, np. po m iesiącu? Tu m ożna oczy zgubić.

P an  Józef jednak z czasem  nabrał dużej w y p raw y  
w odcyfrow aniu rękopisów. C zytał je biegle, ale tylko 
w  m iarę kopjowania i w yłącznie do tego celu. C zy ta ł 
zaś oddzielne frazesy  i najczęściej nie znał całości 
G dyby następnie spotkał się np. z powieścią przez sie­
bie przekopiow aną, w druku, m ógłby śmiało po­
w iedzieć: J

— P rzep isyw ałem  to, ale nie czytałem .
Istotnie, pan Józef pochłonięty dokładnością kopjl,

przepisyw ał, ale nie czytał.
Dziś jednak czuł się jakoś niezw ykle znużony i jak­

by senny. Nieszła mu robota, że zaś nie była pilna, 
w ięc obiecyw ał sobie, że ją odłoży i w cześnie spad 
pójdzie. Ziewnął też przeciągle, uczuw ając przedsm ak 
snu, i, w staw szy  od stolika, zaczął p rzy  m aszynce maj­
strow ać około przyrządzenia w ieczornego posiłku — do 
poduszki.

Nagle zapukano do drzw i i ukazała się postać fa- 
mulusa teatralnego.

— Moje uszanowanie panu! Pan reżyser przysy ła  
egzem plarz do przepisania.

— D obrze, dobrze. Połóżcie tam na stoliku, bo 
mam ręce pow alane. A na kiedy?

— O, to pilne! Musi być koniecznie na jutro rano,
P an  Józef rękam i rozw iódł. i
— Bójcie się Boga! Toż to robota na całą noc.
— Ja  tam  nic nie wiem. P an  reżyser pow iedział, 

że jak pan Józef się nie zgodzi, to żebym  zaniósł do( 
p. Hilarego.

I w oźny sięgnął znów po zw itek papierów . _ |
— No, to już przepiszę, przepiszę!... A to skaranie 

Boskie z takim  pośpiechem.
— W ięc będzie na  rano?
— Będzie, będzie. M ożecie przyjść. )

W óźny w yszedł, a pan Józef obtarłszy ręce, w ziął
rękopis: B ył to jakiś dram at pięcioaktow y p. t. „Zm ar­
now any“. Robota, akurat na ca łą  noc. Co praw da 
pan Józef niejedną noc przepędził nad kopiowaniem, ale 
dziś w yjątkow o czuł się nieusposobionym. T eraz na­
w et, jak na złość, gdy widział pracę przed sobą, sen­
ność ogarniała go coraz w iększa. Co tu robić? Możebyt 
spróbow ać czarnej k aw y ?  To podnieca J sen roz- 
pędza.

P an  Józef w ziął kubek i pow ędrow ał do stróżki, 
dając polecenie, aby przyniosła mu kaw y czarnej z po­
bliskiej kaw iarni. i

— Tylko proście, M aciejowa, o m ocną! — upomi­
nał. '',<5

— Juści to się wie, jak czarńa to i mocna. \
Za chwilę znów pan Józef siedział przed stolikiem.

Obok atram entu  czarnego stała tu jeszcze flaszeczka Z  

atram entem  czerw onym  do podkreślania nawiasów^ 1 
w skazów ek, leżały linje, scyzoryk do podskrobyw ania, 
kilka rozm aitych wielkości ryg, a tuż obok sła ł na m a­
szynce kubek z czarną  kaw ą. G

Z pierw szym  aktem  poszło jako tako. L itery  sz łjj 
rów no i w ykw intnie, szeregując się na stronnicach* 
Znużenie jednak ciąży ło  nad panem  Józefem. P o p ija ł
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w ię c  cza rn ą  k a w ę  i k op cił p ap ierosy , w sta ją c  co  p e -  
.w ien  c z a s  d la rozruszan ia .

W  ten  sp osób  ubił w r e sz c ie  akt drugi i trzeci. Na  
z e g a r z e  b y ło  już d aw n o  po p ó łn o cy , w  pokoju u n osiły  
s ię  k łęb y  dym u i pan Józef w s ta w a ł coraz  częśc ie j. 
P r z e k lę te  znużen ie, skąd  on o  się w z ię ło . Kopiując, w o ­
b e c  op an ow u jącej go sen n ości, pan Józef je sz c z e  mniej 
rozum iał, niż z w y k le  op rócz  n a zw isk  o só b , p o w ta rza ­
n y ch  n ieustannie, nic w ięce j z ca łeg o  dram atu nie pa­
m ięta ł. Z resztą , c o  go  tu o b ch o d z iło ! C o mu tam  po 
p isan ych  d ram atach ?  A lboż to nie m iał ich sam  w  ż y ­
c iu ?  N ap rzyk ład , ch o ćb y  śm ierć  ojca i m atki, k tórych  
ta k  w c z e śn ie  stracił... C h odził w te d y  do szk ó ł i b y ł 
ce lu ją cy m  uczn iem . „A n ta łek 1* (tak  n a zy w a li p o czc i­
w e g o  n a u czy c ie la  m atem atyk i) g ła d z ił go n ieraz po 
p ło w e j czu p ryn ie  i m ó w ił:

—  J óz iek , ucz s ię , bo m asz  fen om enaln e zd o lności.
A ż n agle p r z y sz ła  śm ierć  ojca. B y ła  to p ierw sza  

śm ierć , k tórą w id z ia ł, taka straszna, taka blada, taka  
zim na...

■ O jciec b y ł w sz y s tk ie m  w  dom u, w sz y s tk o  też  z 
jego  śm iercią  się zm ien iło . M atka w y s iłk iem  stara ła  
się  za d o ść  u czy n ić  sw y m  o b o w ią zk o m  i k sz ta łc iła  go  
dalej. On w te d y  nie o d g a d y w a ł, ani um iał o cen ić  tych  
w y s iłk ó w . Z d a w a ło  mu się ty lko , ż e  m atka jego  b ladła  
i  szczu p la ła . A le to n ie zw ra ca ło  jego u w agi. P o tem  
z a c z ą ł s ły s z e ć  k a sze l, p otem  cio tk a  sp row ad ziła  się do 
ich  m ieszk an k a , a  m atka p o sz ła  do łóżk a  —  a ż  w r e s z ­
c ie  raz, g d y  w r ó c ił z e  szk o ły , w  g ło w a ch  p oście li u 
m atk i za sta ł; grom n icę... .

Z ab rała  g o  c io tką . B y ła  to stara panna, ży ją ca  z 
b ardzo  skrom n ych  fu n d u szów . O d a lszej nauce trudno  
b y ło  m a rzy ć  i n a leża ło  p o m y śleć  o p racy .

C h łop iec  „o fen om en aln ych  zdolnościach** zo sta ł 
p u szczo n y  sam op as. N ie w y n ió s łs z y  nic ze  sz k o ły  o g ó l­
nej, c o b y  mu p o ż y te c z n ą  pracę za p ew n ić  m og ło , pró­
b o w a ł tego  i o w e g o . M iał zd o ln o ść  do ry su n k ó w , w ięc  
b y ł u jak iegoś sz ty ch a rza , potem  p ra co w a ł ii g eo m etry , 
p otem  u s iło w a ł zo sta ć  aktorem , a n a w et p ró b o w a ł p ió- 

, rą. W e  w sz y s tk ie m  o k a z y w a ł p ew n e  zd o ln ości, ale  
b rak ło  mii g ru n to w n iejszeg o  w y k sz ta łcen ia .

-- C h cia ł u zu pełn ić  braki, ale nie m iał kierunku, i nie 
m iał w y tr w a ło śc i . R ob ił w y s iłk i bez sy stem u  i ładu, a 
p otem  ustał.

W re sz c ie , w  epoce, k iedy  m łode serce  najgłośn iej 
p rzem a w ia , p ozn a ł Z osię ...

P an  J ó ze f od rzu cił się na p oręcz  k rzesła . O pano­
w y w a ła  go n iety lk o  sen n o ść , ale i jak ieś rozm arzen ie . 
N ie  w ied z ia ł p raw ie , co  p isze. L itery  z a c z ę ły  mu się  
m y lić  i p rzem ien iać, a kilka razy  n iep o słu szn a  ręka zro ­
b iła . sz try ch  fa ta ln y  lub zak ręt .zb y teczn y . W y p a d a ło  
p óźn iej p o d sk ro b y w a ć .

K opista  p od n iósł się o c ię ż a le  i p rzem y ł sob ie  o c z y  
zim ną w o d ą , p o czem  jedn ym  haustem  w y p ił czarn ą  k a ­
w ę . T o  go  troch ę o r z e ź w iło , ale i p od n ieciło  n erw o w o . 
Z a czą ł z n ó w  p isać, ale rozm arzen ie  k rą ży ło  k oło  n ie­
go , u k ryte  w  ob łoku  dym u, zag ląd a jące  do cza rn y ch  
okien  poddaszu  i prom ien iejące w  żó łtem  św ie t le  lam ­
p y , P a n  J ó ze f b ezw ied n ie  p o ch y lił s ię  nad m anu sk ryp ­
te m  i z a czą ł o d c z y ty w a ć  frazes, na k tórym  się za ­
trzy m a ł. . i . - • - ■ .

„ C zy  p am iętasz  —  p raw ił bohater dram atu —  ten  
d zień  cu d n y ?  S ło ń c e  w te d y  św ie c iło  tak jasno, b łęk it  
b y ł taki c z y s ty , a nam  b y ło  tak  c ich o  i dobrze. I tylkcfi 
serca  tr z e p o ta ły  się  w  p iersi, lęk liw e  i d rżą ce ,T  jakR  
sp ło szo n e  p ta szę ta . C zy  p am iętasz  ten dzień , pani?** g

P a n  J ó zef w sp a r ł się na sto le . O, i on  pajni^tą? ten  
dzień . B y ło  im  tak  c ich o  i tak dobrze. O na b y ła  b ied ­

na, a le  to nic! On nie strac ił je s z c z e  n adziei i w ia r y  w  
p r z y sz ło ść . J e s z c z e  b u d o w a ł zan ik i na o w y c h  „fen o­
m en aln ych  zdolnościach**, k tóre w  nim  o d k ry w a n o  i 
które czu ł w  sob ie  w  sp ow iciu . Z d a w a ło  się  n a w et, 
ż e  się  zn ó w  w y b ije . Z a czą ł p r a c o w a ć  u ad w o k a ta  i 
p r z y g o to w y w a ł się  do egzam inu . P o te m  w stą p i na  
u n iw ersy te t, p otem  o tw o r z y  k an celarię  i b ęd z ie  s ły n ­
nym  „panem  m ecenasem**. T y m c z a se m  m ogą się po­
brać z Z os ą, by w sp ó ln ie  p ra co w a ć  dla p r z y sz ło śc i.

I pobrali się , a z  tego  zw ią zk u  r y ch ło  urod ziła  się  
—  nędza. R o zp o czę ła  się w a lk a  o ż y c ie  i p ogoń  za za ­
robkiem  na k ęs co d z ien n eg o  ch leba . On już coraz  rza­
dziej z r y w a ł się z o b ro ży  i coraz  n iżej p e łz a ł p r z y  
ziem i. N ie b y ło  m o w y  o  u n iw ersy tec ie , z o s ta ł k a n ce li­
stą . K op iow ali p ap iery  i on i żon a, a g d y  w dom u sta ­
n ę ła  k o ły sk a , g d y  z a c z ę ły  s  ę ch orob y , ru n ęły  do s z c z ę ­
tu tę c z o w e  gm a ch y . Z w y k ła  historja, jedna z w ielu ...

P an  J ó ze f zm ru ży ł o c z y  i w id z ia ł, jak im  u m iera ły  
d ziec i, jak żona g a sła  w  w a lc e  z nędzą  i jak w r e sz c ie  
zm arła , zo sta w ia ją c  mu sy n a . P rzy p o m n ia ł sob  e r o z ­
p acz  sw o ją  sza lon ą  i w id zia ł, iak z tej ro zp a czy  w y ­
sz e d ł już nie c z ło w ie k iem , a le  zup ełn ą  m a szy n ą  do 
k op iow an ia . P r z e s ta ł m y ś le ć  i ty lk o  p ro d u k ow ał litery , 
jak najd ok ład n iejszy  R em in gton . N a k la w is z a c h  tej 
m a szy n y  w y g r y w a ła  k o n ieczn o ść  ży c ia  i s iln iejsza  je­
sz c z e  —  jed yn a  o ca la ła  z  rozb icia  am bicja  —  c h ę ć  w y ­
k sz ta łcen ia  syn a . P o z a  tern p an  J ó z e f  m ia ł ty lk o  ara- 
b .cje m a sz y n y : sy s te m a ty c z n o ść , p u n k tu alność i p o rzą ­
d ek . R ob ota  jego  m usia ła  b y ć  dok ładna, c z y s ta  i r ó w ­
na —  p ra w d ziw a  robota m a szy n o w a .

T o mu p rzyp om in a ło  o b o w ią zek . W str z ą sn ą ł s ię  i 
p rzetar ł o c z y . W z ią ł pióro, le cz  je zaraz  p o ło ż y ł. Jak aś  
p r a w d z iw ie  fata lna  noc! T y le  ich  sp ęd z ił nad p rzep i­
sy w a n iem  i n ig d y  mu się  to  nie zd a rzy ło . O to z n ó w  
z a c z ą ł b ezw ied n ie  p rzerzu ca ć  k arty  rękopisu  —  i r z e c z  
n .e z w y k ła  —  c z y ta ć !  D o p ra w d y , ład n ie  p isze  ten  au­
tor. Jaki to  z w r ó t  w zru sza ją cy :

„ W id zisz  pani, to ż y c ie  b iło  tak siln ie, gra ło , jak  
fontanna, ty ło  tę c z o w e m i b arw am i, ro zsn u w a ło  śn ieżn e  
w e lo n y  m g ły  i sy p a ło  p er łam i m arzeń , a  —  d z iś , m ętną  
i szarą  p ianą  sp ły w a  w  b ezd en n ą  o tch łań ... T o  ż y c ie  
zm arnow anego**...

A  p ra w d a ! N a w et ty tu ł dram atu: .
„Zmarnowany**. On teg o  na razie  nie sp o s trzeg ł.
...A  d ziś m ętną  i szarą  pianą sp ły w a  w  b ezd en n ą  

otch łań ...
P a n  Jó zef p o ch y lił się  nad ro z ło żo n em i papieram i, 

zadum ał się  i n agle  za czerw ien io n e  jego  p o w iek i jakoś  
d z iw n ie  sp ęczn ia ły , a po p o liczk ach  na papier p o to c z y ­
ła  się  i sp ad ła  gruba łza .

P an  J ó ze f w y p r o s to w a ł się  nagle  i spojrzał.
; N a przep isan ej kopji, na p iękn ie w y p ro w a d zo n e j Z 

ca ły m  ryn sztu n k iem  za k r ę ta só w  literze  P , r o z p ły w a ła  
się teraz  b łęk itn o -cza rn .a w a  p lam a, n iby  k lek s o g ro m ­
ny. P ięk n a  historja  —  p rz e m ó w iła  w  nim  am bicja  m a­
s z y n y —  to hoiior k o p is ty  tak sp lam iony. A  zd a r z y ło  
mu się  to po raz p ie r w sz y  w  tę noc fatalną. P r z e k lę te  
rozm arzen ie!

I pan Józef, zu p ełn ie  rozb u d zon y , p o c h w y c ił za  bi­
b u łę, ab y  w y s u s z y ć  p lam ę, a potem  sc y z o r y k ie m  i gu ­
m ą w y sk r o b a ć  jej ś la d y . P la m a  zn ik ła , a g d y  p azn ok ­
ciem  w y p o le r o w a ł m iejsce  p od sk rob an e i u zu p ełn ił w y ­
k rę ta sy , n ic n ie  zd ra d za ło  fa ta ln ego  w y p a d k u , 
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